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ROZMAITOŚCI 


W Sobotę 


Klemencyia lsanra. 


Słachaycie rodaczki —. przedstawi się 
wam jedna z płoi waszey, czuła szlachetna 
dziewica — nie należy ona wprawdzie wy- 
aoznie do Oyczyzny naszey, lecz do całey 
udzkości; a iuż z tego powdu zasługuie na 
Odnowienie swoiey pamiątki. 

Klemencyia oórkaLndwika Isaura 
Rrodziia się r. 1464 w pobliskości Tuluzy 
w Francyi. Zaledwie pięc lat liczyła, gdy 
iey oyciec przeięty żądza sławy dał się po- 
ciągnąc w woyny dalekie, a porzucaiąc oy- 
€zyste zagrody, poruczył ią staraniom matki 
więcey bogoboyney iak rozsądney kobiety , 
która w pewney pielgrzymce podług ówozes- 
nego zwyczaiu w zapale pobożnym poswięci- 
łą swoią córkę kościułowi i przeznaczyła ig NA 
wieczne panieństwo. 

Młoda Klemensyia wzrastaiąc w przy- 
mioty duszy, w wdzięki i powaby ciała, zbli- 
żała się do wieku, w którym mogła ocenić 
oala ważność siabów rozbratalących ią na zaw- 
Sze ze światem. Wrodzony smak do muzyki, 
de poezyi i do kwiatów zapowiadał iey czu- 
łą duszę, którą doświadczona matka od wozes- 
Dego wieku strredz nie zaniedbywała. /_ . 

W somotności, w htórey swole życie 
Przepędzała, nie znała Klemencyia innego 
uhontentowania nad trndnienie się BWOIemI 
Kwistami w ogrodzie wysokim murem opasoym. 
ewnego dnia gdy poszła napełniae Swora 
R iwaozkg do wodospadu ozdobionego musz- 
ami į leżącego w ostateczności ogrodu, usły- 
azała z słodkiem zadziwieniem dzwięki lutni 
pomieszave z barmoniynobrzmiącym głosem. 
ostępuie zwolna, imiona Rudolf i Kle- 
MenRcyia odbiiaig się o iey ucho — g ścis* 
Dionem sercem zbliża się bardziey do mieysca 
g'zie mnr iest okryty bluszczem, i słyszy 
Wyrażniey słowa — zrywa listki i spostrzega 
iak światło przez Kamienie przebiią, cieka- 
Wie rvwraca swóy wzrok hu temu otworewi — 
ĉo za zadziwienie| iey wzrok spotyka się z 
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iego pomieszkania , i nie poymuie, co za 
wzruszenia wshrós iey serce przeszywaią. Da- 
ła sobie słowo że nazsiutrz nie uda się do 
wodospadu, lecz iey kwiaty potrzebuią wody, 
iey poliwaoczka pozostała. Widzi się więc 
przymnszoug szakać iey o tym samym ozasie, 
w htórym ią wczoray zostawiła. Nie słychać 
Żadnego szmeru , „może spoglądać bez obawy, 
rozpadlina zdaie się iey być powiększons — 
raptownie przedstawia się iey młody giermek 
nayprzyiemnieyszey postaci, spoczywa na ła- 
wie darniowey , lutnia leży koło niego, a ie- 
go nieporaszone oczy zwrócone są Ku zazdro- 
snemn murowi. Postępuiac zwolna Isaara, 
wyrzuciła na drugą stronę piszczałkę paster- 
ską, którą może nie bez zamiaru w tem mieya 
seu położono. Natychmiast porywa młody ry- 
cerz swoją latnię, i nuci z nayczniszym wy- 
razem miłosną strofę, klórey przedmiotem 
iest Hlemencyia. Peteim pestępnie wolnym 
hrakiem, a będac przekonanym, że go [sa u- 
ra widzi, zdaie się ia upraszać , ażeby go 
nie unikała. Spostrzega Klemencyis4, która 
schylona hu wodospadowi patrży na niega 
wzrokiem, w którym się niespokhoynośó, ża- 
dza i wstydliwość malowały., Ośmiela się RIE 
chym głosem wyrzec: imie Klemencyi, a 
westchnienie htórem mu odpowiada, niesie 
odgłos Rudolfa. 

Młody ozłowiek nie odłączając dzwięka 
swoiey lutni powtarza ostatnie wiersze swoie-- 
go rowansn: 

„Tyś mię natchnęła temi wierszami s 
„Niechsyże kwiaty będą mi nagrodą.“ 

Anielska twarz Klemmencyi okryła się ru- 
miehcem, waha się, spogląda na swóy bnhiet 
odrywa prąteh fiołka, wtyka go w rozpadli- 
nę moru i nchodzi. 

Wieczorem spoczywaiąc w swoim pokoiu 
wraz g dobrą Joż randa swoią memką, wy- 
pytnie się iey Z oboiętnościa , htórey zręcze 
nosc iuź sama cznóć umie, o mieszkaniach 
zamkn. „Dawny to zamek Hrabiów Tnlu zy 
w którym często duchy przebywali , odpowie- 
działa ciobym głosem Jozranda, szczęściem 
że hapelsn naszey pani pobłogosławił fontannę 


ns końeu ogrodo, @dtad iuż ich nie widywa- 
no.: Jsanra pyta się z usmiechem swoiey 
mambi, iak te duchy %wyglądnia, a przerażaią- 
ce opisanie htóre odbiera, po części ia nspo- 
kaia. 

Przez cały miesiac przepędzała Kle- 
mencyia każden wieczór przy fontannę maw- 
Sze z swieżym kwiatem w ręku; młody ry- 
cerz wyspiewywał co dnin czulsze pieśni pełne 
tey tęshpoty miłospey , htóra iest wdzięk em 
niiwnych poezyi dawnych trubadnrow. Jsau- 
ra zbliżała się tah blisko dla słuchania R u- 
dolfa, że iuż mogli mieniać swoie west- 
chnienia; nie nie mówiła, lecz ioy suknia z 
lnu, iey zawóy granestaiowy, którego bia- 
łości zaden cien nie mievił, i różaniec sym- 
boliczny , który me kształt sznurha na szyi 
nosiła, dostatecznie tłumaczyły iey milczenie. 

Dla lepszego zrozumienia się naduie R n- 
dolf w iedney z swych piesni mowę kwia- 
tom, Fiołek , lilia, tulipan, głóg, staią się 
wiecznemi tłumaczami wszystkich poruszen ich 
sere. Na samo wspomnienie że głog, symbol 
nayczulszych życzeń przewodniczył ich ostat- 
nim rozmówom, i że mur nieznacznie tak się 
rozprzestrzenił, że ich usta wygodnie poła- 
czać się mogły, wznieca się boiazn o młoda 
Jsaurę, ażeby nie przestępiła siubów swo- 
iey matki, lecz anioł niewinney miłości czu- 
wał nad jey osobą, Nie mogła ocalić swoiey 
cnoty iah tylko z uymą swoiego szczęścia! 

Radolf mstnralny syn Hrabiego Ray- 
monda był przymuszony pospieszyć z woy- 
shiem swoiego` ofa, Które szło na pomoo 
Teruann w Artezyi napadniętey przez Ce- 
sarza Maxymiliana. ; 
| Obadwa polegli chwalebnie na polu sła- 
wy w bitwie pod Gninegaste, gdzie for- 
tuna zdradziła zwycięztwo pobratawszy się z 
sztandarami nieprzyiacielskhie wi. 

Trudno opisać boleści ezułey Jsantry, 
gdy ia doszła wieść o tey nieszczęśney klę- 
"scę , przeciąg nawet czasu zdawał się powię- 
kszać męki iey duszy. Sama tylko religia 
zdołała ią z czasem złagodzić, a. natenczas 
potwierdziły u stóp ołtarza iey nsta-i iey ser- 
ce te śłoby , które na jprzysszłość niebespie- 
cznemi stać się nie mogły, a Które sama mi- 
łość spełnić nakszywnsła. 

Byt Jsaury ograniczał się na słodhiem 
marzenia przeszłości i na wspomnienia ehwil 
u łyn:onych, im otmysliła poswięcić pomnik 
nieśiniertelny. —— Utworzyła w Tuluzie 
swięto rymotworcze pod naswiskiem Roz- 
rywha Kwiatów, a poswięcaiac cały swóy 
maiątek wyposażyła hoyni te ustanowienie, 
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btórego zamiarem było uwiecznienie na ziemi 
oyozystey dobrego smahu i tsłentu poetyi. *) 

Ażeby ohszeć, że piękna Jsaura oraž 
b;ła mistrzynią w aztucę rymotworczey, przy- 
łaczam odę do Wiosny iċy utworzenia: „Pię- 
hna poro| młodziencze roku! ty zbierasz stod“ 
kie rozrywki poezyi, a dla uezczena *w/ecz- 
nego trubadura osłaniasz swoią głowę wonią- 


' oemi kwiaty. 


„Spiewsyiny miłosną pobożność poore 
ney Panny, królowey aniołów, gdy przeięta 
westchnieniami i oddena tęskności serca wi- 
działa Xiążędia niebios wysiewaigcego ducha 
na krzyżu.< 

„Zagrodo moich przódków! piękna To- 
luzo! ofiaray adolnemn poecie szącowną na- 
grodę talentów , bądz zawsze godna iego po- 
chwal, zawsze slachetną i zawsze potężna.* 

„Często mniema dumny, że go poeoi 
trwale w swych pieniach wysławiać będa; 00 
do mnie, wiem ze młode trabadory nie zaw- 
sze nwieczniać będa pamiatkę Klemenoyi.* 


„Tak na naszych niwach róża: wiosenu£" | 


dręczona bystrem dmuchaniem wiatru noene- 
0, umiera —, a iey pamiątke ginie ne ziemi.“ 

` Ta oda pełna wdzięków meluncholicz- 
nych iest dostateczna dla pozyskania Kle- 
menucyi nazwiska Saffy Tuluzańskiey. 
Jeżeli w nieg nie znayduiemy tego zapału, 
który cechnie rymy kochanki Faona, pocho= 
dzi to ztąd, że panna Tuluzańska nie powin- 
na się wyrażać podobnie dziewicy z Lecz- 
bos. ł 


PUSTELNIK 
Z KRAROWSRIEGO PRZEDMIESCIĄ. 
( Dokończenie. } 
Oddawssy pokłeny nasze Napwyżzdjj 


[ńtności, poszliśmy odwiedzić chorych. Nad 
każdą salą czuwa iednu Siostra miłosierdziń. 


*) Ta Akademia naydawnieysza w całey Europie skla- 
da sie z czterdziestu członków zwanych prze- 
strzegaczami, ( Mainteneuvs ) Ci którzy z 
tych 40' nagrodę . otrzymaią,. zowią się Mi- 
strzami. . Każdego roku pierwszego Maia 
rozdaią nagrody, a to w tem spósób: Autor 
naypięknicyszey ody,otrzymnie tulipan, nay- 
lepszy 'mowca głóg, autor naylepszego poe“ 
matu o stu wierszach fiołek, za naypiciniey- 
szą Sonette lub hymn na cześć „Panny Marry! 
riliia, it d Uroczystość rozdawania nagr % 
zowie się Rozrywką Kwiatow, i dotęd 
się utrzymuie. 
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Męszczyzni w liezbie 306 , niewiasty w licze 
bie około 200 podzioleni ha nerwowych, po- 
Kaliczonych i inwalidów , a kobiety do tego 
leszcze na osłabienie zmysłów cierpiące , od- 
bierali w tym przytnłku litości dowody nay- 
tkliwszay opieki. Przyyście nasze nie było 
Przewidziane , nie przyszliśmy także w dzień 
Świąteczny; a iednakh naybardziey : zwróciły 
Naszę nwagę na siebie porządek i ta można 
Mówić wyszukane czystość, którąśmy póstrze- 
gli w każdym naymnieyszym kathq: wszędżie 
powietrze było czyste, wszędzie temperstara 
Jednakowa i umiarhowana; wszędzie iednem 
słowem godka Siostr miłosierdzia troskliwość. 

Dragy połowę gmachów zaymnią Sieroty. 
Na pierwszem piątrze mieszczą się niemowlę- 
tas. Widok równie cznły dia oczu jak dla ser- 
€n |. Kilkadziesiat kolębek, z których Każda 
na dwoie dziecj, pokryte płótnem rzadhiey 
Ciankości i zawieszone dwoma rzędami kotły- 
Suły te słabe jestestwa, którym Opatrzność 
Ostatnią jeszcze rękę podała. Na każde dwoie 
dzieci była iedna mamka. Przypadai troyga 
dzieci n ieduey matki są rzadkie, a nayrzad- 
Sze czworga, Co n gdy iednak nie trwa, dłu- 
Żey nad godzin 24, po którym to 6zasie mam- 
'ha osobna g miasta czy ze wsi znayduie się. 
Na dele, chłop y maay włirótoe iŝó do rze- 
miosł, nozyli się czytać i pisać podług meto- 
dy Lankastra: przywitali nas okrzykiem, 
~ który miał znaczyć: Upadamy do nóg WPan- 
stwa Dobr. Podobnie przywitania byliśmy u 
dziewcząt, Atóre siedząc ordynkiem uozyły się 
Szyć, haftować i dziergać. Łóżeczka tych 
dzieci, w osobnych izbach sypialnyeh, tak są 
` porządne, tak czyste, a nawet można mówić 
tak eleganckie, iż w miernym stanie ludzie 
Pracowici na podobne zdobyćby się nie mo- 
gli. Dla zapełnego obeyrzenia Instytnia , 
Zwiedziliśmy pralnie, haftarnie , skład bieli- 


Zny, hachnie, a nahonieo piekarnie i maga-. 


Zyny żywności. W. tém ostatniem mieyscu do- 
wiedzieliśmy się, iż porcyia iedna samego 
chleba, który iest bardzo smaczny, wynosi £ 
89ra tysiąe funtow na daień. 

Przechodząc kurytarze , ozdobione kilku 
Staremi malowidłami , Pani Marecha zadzi- 
Wita się, że ieszcze żaden z neszych sławniey- 
Szych artystów nie poświęcił swoiego pędzia 
do uświetnienis tege chrześciiańskiego domu. 
Jleż wielkich myśli jeniiusz melarski nie zna- 
azłby w samem Życin Boduena. Historyią 
„zakocn Missyonarzy i Zgromadzenia Sigstr mi- 
łosierdzis byłaby zapewne dość obfita w przed- 
mioty, godne przeznaczenia sztuk pięknych. 
Ktożby nie widział z upudobsniem, w tym 


"'Kołahowshiey, 


zbiorze kompozycyi, Żyjącey ieszcze Wizyta- 
torhi Bożuchowskiey, która przez 368 lat 
będąc w zgromadzenia, przyjęła sama iaho 
Przełożona około 13,000 dzieci? Malarze nie 
zapomnieliby taRże szsnowney Siostry Zofii 
dzisieyszey Przełożoney 
tych Panien, których poświecenie się i cnoty 
anielskie chyba tylko w Niebie znaydą ną- 
grodę. ") 

Wizyta asza w szpitnlu siończyła sięna 
zwiedzeniu Apteki i Kanceliaryi., W pierw-- 
szem z tych mieyse dano nam krotka- wisdo.. 
mosć e sposobach leezenia chorych i szcze- 
pienia dz eciom ospy; w drugiem otrzymaliś- 
my szczegóły tyczące się administraci. Szczu- 
płość mieysca pozwała mi tylko o niektórych 
nawienić, a- 

, 1. Przyymnią się dzieci niewisdemych 
1 wiadomych ubogich rodziców. 

2. Sieroty zostają na mambah w Szpi- 
tala dspóty, dopóki nie trafią się kobiety ze 
wsi, ehcące ie. wziąść za pewna opłatą: co 
nie trwą nigdy nad kwartał. 

ő. QOddasiąe dzieci na wieś, zawieszsią 
na nich znaczki, których zdiać nie można z 
szyi, bez zepsucia wybitego stępla. 

4. Dzieci zostsią na wsi, dopóki nie sa 
zdatne czegoś sig nezyć. 

5. Wravać powinny ze znaczkami, lab 
2 świadectwem władz mieyscowych, ieżeli ie 
straciły, d 

6. Uczą się w Szpitalu, dopóki nie poy- 
dą do rzemiosł, do prywatnych posłog lub 
do innych światowych powołań. 

7. Przy oddswaniu na świat, zachowa- 
ne są ostrożności przepisane od władz kraio- 
wych. 

8. Połowa dzieci odchodzi ze Szpitala 
przed rokiem dziesiątym: rzadko zaś iest, aby 
Które do lat 14 zostawało, wyiawszy te, któ- 
re umyśÎnie kończą ednkacyig. { 

W roha 1762, ud którego pozostały pros 
wadzone rejestra, oddano inż dzieci do Szpi- 
tala 542. W roku 1777 weszło ich 405. W 
roku 1781 — 636. W roku 1790 — 768. W 
rohu 1694 — 837. W rokn 1811 — 912. O- 
gółem odebrano u Dzieciątka Jezus od nało- 
żenia do dnia dzisieyszego wszystkich dzieci 
33,781. 
Progressyja śmiertelBości, wzięta od ro» 
hu 1800 przez lat ostatnich dwadzieścia, w ya 


Me 
*) izeczą fest godną uwagi, j% te Panny, chociaż 


maià wolność wystąpienia, nayczesciey iednak 
do śmierci chorym usługuiąa. 4 
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nosi na 12,685 dżieciach , 7822, to iest, bli- 
sko 2/3 częsci, umarłych. Progressyia ta nie 
jest za wiełha, ktokolwiek zważy, że w zwy- 
czaynym biegu życia, połowa ladzi rodzących 
się nie dochodzi lat dziesięcia. Dodsymy do 
tego, iż do+ Dzieciątka- Jezus oddawane 
sa neyczęściey dzieci pochodzące z matek cho- 
rowitych, wyciehczonych, małoletnich, zatru- 
tych lekarstwaimi, i że się dostais nie raz do 
koła na póź zgłodniałe, w konwulsyiach zi- 
mna ibóla, thk, iż ie pierwey do życia przy- 
wracać iah ;wychowywać potrzeba: nareszcie 
monstra na htórych opisanie wzdryga się 
natura., * 

Zapytałem pisarza, 2 kąd mogła powstać 
ta wieść, że wszystkie dzieci zwykle w tym 
Szpitalu wymieraią ? » Ab, toby była osobli- 
wsza acegdotka, odpowie Pisarz. Patrz Pan, 
rzecza, Oto Są rejestra. Mamy wprawdzie, 
dodał, dwoiakie dzieci. Jedne oddane na 
wychowanie, drugie oddanę na naukę, ale 
tych osobne rejestra prowadziemy. , Biorąc 
liczbę dzieci z iednego rejestru, a śmiertel- 
noś z dwóch rejestrów, możun wpaść w szoze- 
gólnieysze pomyłki. Można wyrachować nie 
tyltio tyle umarłych ile oddanych, ale nawet 
więcey umarłych niżeli się urodziło. Dowo- 
dem zaś, że wszystkie dzieci w tym Instytn- 
oie nie wymierają, iest to, że Łe 305 dzieuwi, 
rozących się.w tey chwili w szkole szpital- 
ney, 142 iest oddanych ną nanhę, 165 od 
dziecinstwa wychowanych. 

Przełożona Zgromadzenia , obecna temu 
tłumaczenin , przypomniała sobie inny zarzut, 
uczyniony w Gazecie Warszawshiey Nro. 39 
z rohu 1819, to iest, że dzieci wprawdzie 
wychownia się w Szpitalu, ale że się żle wy- 
chowuią. Że ten zarzut nczyniony był szcze- 
góloiey, 00 do dziewcząt, że ita niedawno 
wyobrażenia, co to iest służyć? ( złym Pa- 
niom, chciał zapewne mówić <utor) Przeło- 
Żona otworzyć kazała przed nami księgi dzie- 
wcząt, wychod”acych na świat, z których 
wprawdzie wiele poszło wyżey nad stan za 
kopców, restanratorów, na zakonnice, i na- 
nczycielki po miastsch, co Zapewne nie mo- 
że bydź skutkiem złego wychowania, ale też 
w samey Warszawie było kilkanaśeie od- 
danych na posłngi do naypierwszych domów , 
gdzie z powszechnem ukontentowzniem Pañ- 
stwa, inż ed lat kilku pełnią gorliwie swoie 
p'z zoaczenie. Wreszcie, dodała odprowa- 
dzaiac nas Przełożona, i w naylepszem wy- 
ghowaniu trafić sie mogą złe, opaite, rna- 


brne i niewdzięczne dzieci. Dla czegoby się 
i w Szpitalu takie trafić nie miały? Wiemy 
żródło, z którego te ostatnie nayczęściey po“ 
chodzą. Winić nas o ich krewkość, byłoby 
niesprawiędliwością. 

Potrzebowałbysn hilha kart na opowiedze” 
nie tego, co mi mówić pozostaie: lecz ie- 
stem przymuszony zamknąć się w kilku wier- 
szach, Zdórzył przypadek , że wychodząc nie 
zastąliśmy |stangreta u honi; podczas kiedy 
lohsy poszedł fsznkać go po szynkowaiach, 
przynieśli dwoie dzieci do Kraty, « Jedno 2 
nich było tak opuchłe i pokarczone, że tyl- 
ko co zdażyli zspisać go w księgę. inż się 
niemowlę na tamten świat przeniosło. Dru- 
gie, była dziewczynka prześliczney urody ; 


inaiąca może ze dwa lab trzy miesiące. Zro- ` 


bił się tłok około dziecka; wszyscy chcieli 
mn się przypatrywać. ` Pani Marechka, zdię- 
ta ciekewościąa, zbliżyła się za drugiemi. Na 


szyice miała dziecina zdwieszoną kartkę, na 


którey imie było Angelika. Porządna i 
Czysta podnszka, obwiazana faworhami ró- 
żowemi, zachęciła Panią Marecha, że 


wzięła sierotę na ręce, żeby ią sama Oidać 


„mogła Przełożoney. W tem noga iey się n= 


sawa; npaszcza dziecię na ławę, htóre pła” 
hag poczęło, Pani Marecha tuli ie do 
siebie, zaczyna go ściskać i całować; dziew- 
ozynka uśmiecha się i wyciaga raczkę na zoak 
zgody. Pani Marechka bierze to za dobrą 


wróżbę i pyta się: Czyby nie mogła wziąść 


tey sieroty jna wychowanie? Przełożona od- 
powieda z chęci i podaie zwyczayne wa” 
warunki. Fani Marecha  podpisnie akt 
przyięcia; Angelika zosiaie córka przyspo- 
sobiona Pani Marechiey; i ta, która los 
miał upośledzić od samego urodzenia, pędzić 
teraz będzie życie w pociechach i wygodach; 
iąkie nie każdemu daią nieba. 


M ś l. 
Smieią się ludzie z ieżdoą szukaiącego 
konia, a siedzącego na nim. Dla czego nie 
śmieią się z siebie samych? Wszakże ciągłe 


sznkaią i oni szczęścia, przy htórem stóia zaw” 
sze tak blisko. lecz w tem iest sęk: Szczę” 


ście jest warunkowe; zależy od. wyobrażeń 
nuszych. Te wyobrażenia wydaią się im po- 
dobne słagam przywłaszczaiącym sohie wię” 
eey władzy i powagi , aniżeli maią ich sami 
Panowie. Niedziw więc, ieżeli tak blisko 
nas szczęścia znaleść nie meżemy. ` 


Bedakcyiá F, Hrattera. 
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— Drukiem J, Pillera. 
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